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zaalarmowała społeczeństwo polskie wiado- 
mością o wielkich przygotowamiach czeskich 
do zajęcia księstwa Cieszyńskiego. Nie chodz 
tu bynajmniej o ozczy alarm, jakby można 
wnosić z okoliczności. że najazd czeski dotąd 
nie nastąpił. Owszem ów komunikat Rady Na- 
rodowej nie odsłaniał jeszcze całej grozy poło- 
żenia Na podstawie wiarygodnych informacyi 
sprawa przedstawia się następująco: 

Czesi przygotowywali się do obsadzenia Ślą- 
ska nie na własną rękę lecz z ramienia koali- 
eyi, Na podstawie iniormacyi z Paryża ocze- 
kiwali, że koalicya w nejbliższym czasie przy- 
ma im oficyalnie caly Śląsk cieszyński. W tym 
kierunku szły propozycye komisyj zarówua dla 
spraw czeskich jak polskich i to na podstawie 
referatu zngielskich i francuskich członków 
misyi koalicyjnej w Gieszynie. Konconiracya 
wojsk czeskich wzdłuż linii demarkacyjnej 


miała na celu przeprowadzić natychmiast po. 


ogłoszeniu decyzyi koalicyjnej w sprawie Ślą- 
ska cieszyfńiskiego militarną ckupacyę tego kra- 
ju j uprzedzić wszelki opór zbrojny ze strony 
polskiej. 

Sprawa Cieszyna wisiała na włosku i tylko 

przyjazd prezydenta ministrów Paderewskie- 

go zdołał odroczyć na krótki czas jej rozstrzy- 
gniecie, które w przeciwnym razie wypadłoby 
niechybnie na korzyść Czechów. P. Paderewski 
garaz po przybyciu do Paryża odbył Kkonieren- 
cye z kierującymi mężami enteniy i eświad- 
czy! im, że stol i pada ze sprawę Cieszyńskiego. 
Zwrócił też uwagę na nieobliczalne następstwa, 
jakie może pociągnąć ra sobą jego ustąpienie z 
powodu jaskrawego pokrzywdzenia Polski przez 
koalicyę, zarówno o ile chodzi o polożenie we- 
wnetrze Polski jak i o jej stosunek do enten- 
ty. — 
* awiwoti akg: energicznej interwencyi Padarew- 
skiego powiodło się odwrócić na razie grożący 
nam cios, to jednak niebezpieczeństwo bynaj- 
mniej nie minęło. Wciąż zachodzi możliwość a 
nawet prawdopodohieństwo, że koalicya mimo 
wesystko przyzna Śląsk cieszyński Czechom. 
Przed narodem polskim i jego naczelnymi orga- 
nami, przed Sejmem i rządem, stanie wówczas 
pytanie, jak się zachować wobec popeinionego 
na nas bezprawia. 

Ci z polityków polskich, którzy wszysikie swe 
rachunki budowali na łasce koalicyi, mają od- 
powiedź gotową. Jeżeli nie poddamy się woli en- 
tenty — powiadają — to ta ostatnia nie da nam 
ami armii Hallera, ani broni, ani amunicyi, ani 
środków żywności, ani surowców, ani pieniędzy 
Diatego należy z bólem serca uznać wyrok koa- 
licyi i wydać Czechom bez oporu Śląsk. 

Panowie ci nie zdają sobie sprawy z ogromu 
hańby, jakaby spadła na naród polski, gdyby 
sprzedał za mąkę, amunicyę czy też wprawdzie 
nie brzęczącą ale papierową monetę ćwierć mi- 
uona ludu polskiego, który z całej duszy rwie 
się do Polski i który dla przynależności do niej 
już poniósł największe ofłary a i w przyszłości 
gotów je ponosić. Honor i rzeczywisty interes 
nie powinny dopuścić nawet myśli o podobnie 
nikczemmej tranzakcyi. 

Gdybyż przynajmniej mieliśmy do ozynienia 
7 grzemożnym wrogiem, wobec którego wszelki 
opór byłby nadareimny! Ale 6 i pół milionowy 
naród czeski zagróżony na wszystkich swych 
granicach, walczący niefortunnie z Węgrami, 
nie jest w stanie wydrzeć nam Sląska, o ile tyl- 
ko naprawdę zechcemy go bronić. 

Represye cententy, któremi nas straszą ugo- 


avwcy polscy nowego autoramentu, są w rze- 
czywistości wielce nieprawdopodobne, albowiem 
otróciłyby się przeciw samej entemcie. Polska 
ukezwładniona skutkiem braku broni, amuni- 
cyi i żywności stałaby się łupem bolszewików. 


| Tryumf bolszewizmu w Polsce oznacza jego 
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tryamf w całej Europis środkowej. Koalicya 
bedzie wówczas miała mowa wojnę nad Renem 
i drugą wojnę u siekie w domu, Nad ententą 
zawisłby los Niemiec, które ze szczytu potęgi po 
pokoju brzeskim w ciągu pół roku słoczyły się 
na dno upadku. 

Dlatego, jeżeli Mężowie stanu koalicyi nio są 
dotknięci niculoczalna ślepotą polityczną, nie 
podcbna przypuścić, by chcieli na seryo narazić 
wszystkie owoce zwycięstwa gwoli zdobycia 
Saska dla Czechów. Jeżeli konferencya pary- 
ska faworyzowała dotychczas stale Czechów, to 
dzieło się to pod wpływem przeświadczenia, że 
Polacy spokojnie przyjina wszelką krzywdę ze 
strony koalicyi. Czechów zadowolnić za, wszelką 
cenę, bo Polacy i tak są pewni, to byla myśl 
pirzewodnia enienty w kwestyi polsko-czeskiej. 

wobec tego dyplomacya polska powinną po- 
siawić koalicyę wobec konieczności wyboru po- 
miedzy Polską a Czechami. Trudno przypuścić, 
by wybór miał wypaść na korzyść narodu 6 i pół 
miionowego przeciw 25 milionowemu. Gdyby 
jednak koałicya miała się dopuścić takiego 
wrecz niepoczytalnego błędu, to powinna wie- 
dzieć, że jej detyzya pozostanie martwą literą i 
jegzcze bardziej podkopie jej mocno już za- 
chwiany awtory Lot. i 

Rastem calego narodu polskiego winno być: 
Ńrazić każdej piędzi riomi polskiej do upadłe- 
go, Jeżeli Czesi cheg zagrabić braj odwiecznie 
polski, miech spróbująl Armia polska spełni 
niewątpliwie swg powinność 1 zgołuje należyte 
przyjęcie. 


Na Mazurach pruskich, gdzie lùd jest rdzen- 
nie polski, lecz przy wiekowem odseparowaniu 
od Polski i skuckiem praktyk pruskich aby go 
utrzymać w nieświadomości co do wszystkiego, 
co połskie, nie doszedł jeszcze do pełnego poczu- 
cia narodowego — powiedziała nam koalicya: 

Chcecie? to sprokójcie npiabiscytu, 

Wiemy, jakę przechodziło tam dolę jedyne pi- 
semiko polskie „Mazı“ gnębłone procesami, a- 
resztami... Wiemy co wyprawiano nieraz z od- 
biorcami tego pisemxa jak nachodzili ich żan- 
darmi, straszyli, prześladywali... Jak innych 
zaś systematycznie ogłupiali Prusacy, wydając 
po polsku gadzinowe pisma w rodzaju „Polskie- 
go przyjaciela ludu" dla Zatruwanła duszy ma- 
zurskiej! T 

Tu jednak koalicya osłoniła się nietykalno- 
cią zasady samestanowienia wyższej od zasady 
etnograficznej, dopuszczającej taką możliwość, 
iżby Polak — nie będący otumanionym w swych 
sądach przez pasożyta p. pic — a zatem 
Polak, mogący za siebie i za potomnych istotnie 
decydować — mógł się wahać, iść 
stronę! 

Tu nas poczęstowano piekiscytem. 

Na Śląsku Cieszyńskim, gdzie ludność polska 
przedstawia niezwykle wysoki poziom uświado- 
mienia, gdzie udowedniła to ponad wszelką wą- 
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tpliwość nawet krwią swoją w walce z najazdem : 


czeskim — powiada nam się inaczej. 

Może macie słuszność, aloe Czechom potrzeba 
węgla Okazuje się, że węgłeł może być wyżej 
postawony niż samostanowieniel 

Nawet nie konieczność węglowa, bo Czesi ma- 


cony? 


Znowu kradzież w magistracie krakowskim! 


0 Sląsk Gieszyński. 


Przed kilku dniami Rada Narodowa śląska 


ją węgiel i pod Pragą i na zachodzie, boć wresz- 
cie na Śląsku cieszyńskim dawna umowa przy- 
znawała im większość kopalń ale zachłanność 
węglowa 

„Nam potrzeba morza — i my nie po cudze 
sięgaliśmy, dopominając się o Gdańsk. Ale. 
Gdańsk sprusaczyli Prusacy swoją biurokracyą, 
ten Gdansk, który jeszcze w czas kongresu wie- 
deńskiego -— przez swojego pełnomocnika Kei- 
dla bronił się przed prusactwem, jak przed džu- 
mą.„ Wiedzą o tem w Paryżu, w Londynie, gdya 
w archiwach mają tam memoryały Gdańszczan, 
tysiączne ślady ich zabiegów! 

Ale dla dogodzenia miłości własnej prusa- 
ctwa — przekreśla się pełne prawa Polski do 
Gdańska — do miasta nie „zdobytego przez Pola- 
ków gwałtem lecz samostanowienicm g 
Polską złączonego i z podeptaniem samostano- 


wienia, gwałtem rozbiorów od niej oderwa- 
nego. 
Dla dogodzenia miłości własnej Prusaków 


stwarza się jakąś zależność Gdańska od nieist- 
niejącej jeszcze Ligi narodów, od tej ligi, która 
na podłożu krzywdy nie zakwitnie chyba. 

Polska ma zostać jakąś mandataryuszką tej 
Ligi na terenie gdańskim, 

Jaką tragedyę szykuje koalicya ludności pol- 
skiej na Śląsku cieszyńskim, jeżeli jeszcze nfs 
cofnie swego rozstrzygnięcia! 

To dyplomatów przy zielonym stole mode nia ` 
obchodzić. Ale to może mieć następstwa brze- 
mienniejsze, niż sądzą. 

Wyście dostali węgiel górnośląski, Czesi mu- 
szą mieć cieszyński. 

Zupełnie jakgdyby konferencya była komite- 
tem rozdzielczym węgla, który go wydaje naro- 
dom za kartkami i przestrzega, ażeby żaden nar 
ród tego artykułu czorpać nie mógł z dwu źró- 
deł. i 

A przecież nad pokładami węgla żyja ludzie! 
Į o ich losie miano stanowióćt 


Dalej kradną, jak mogą! 


Od czasu defraudacyi Onyszkiewiecm mamy, 
już trzecią defraudacyę w kasie miejskiej, któ- 
rą władze magistrackie starają się zatuszować, 
jak to uczyniły z poprzedniemi dwiema mniej- 
szemi defraudacyami. Tymczasem jeder 
z urzędników magistnackich zdefraudował kil- 
kadziesiąt tysięcy koron! Rzecz charakterysty- 
czna dla stosunków krakowskich, żo władza 
kompetentne (policya i prokuratorya państwa) 
mimo, iż wiedzą o defraudacył i znają nazwi: 
sko sprawcy, dotad w tej sprawie nie przedsię- 
wzięły żadnych dochodzeń. Do prokunatoryi 
państwa wpłynęło już formalne doniesienie kar- 
ne — dotąd jednak leży ono w biurku! Dziwna 
rzecz, że dyrekcya policyi, która tak energicmie 
tępi „bolszewików“, a nawet kierownik Brason, 
który osobiście czuwa nad konfiskatami prasy 
robotniczej, nie ma odwagi zaaresztować zło- 
dzieja grosza pubłicznego, gdyż osławione wła» 
dze magistrackie chcą sprawę zatuszować. Pa 
aferze Onyszkiewicza nie potrzebuje się magi- 
strat obawiać kompromitacyi, gdyż w opinii 
publicznej ma ustalonę nazwę. 

Władze państwowe w myśl najnowszych ine 
strukcyj ministeryalnych o bezwzględnem tę- 
pieniu łapownictwa i złodziejstwa urzędników 
puwinny natychmiast wkroczyć. 

Domagamy się, by generalny delegat przez fa» 
chowe organa zarządził natychmłast rewizyę 
kasy miejskiej oraz by policya wraz z prokura» 
toryą wystąpiła przeciwko deiraudantowi, za- 
nim jeszcze nie uciekł, z taką energią, jak prre- 
ciwko „bolszewikom“ i prasie socyalistycznej. 


m 


Aby nie dopuścić do zatuszowania kilkudzie- 
sięciotysięcznej deiraudacyi, klub radnych so« 
cymdistycznych telegraficznic zawiadamia mi- 
nisterstwe spraw wewnętrznych i sprawiedliwo. 
Boi we Warszawie, Może to ruszy policyę i pro- 
kuratoryę... Bliższe szczególy podamy. nieba- 
wem. 


STWA aT (ATENA ANY KCIARYEA RE 


z Polski i zagranicy. 
POMYŚLNE WALKI NA POLSKICH RON- 
TACH. 

Litwa i Fialoruś: Bitwa pod FElszyszkami 
skończyła się porażkę bolszewików, którzy mu- 
sieli cofnąć się ku pólnocy. Na Wołyniu bolsze- 
widcy ponieśli koske pod Terczyhem (na zachód 
od Łucka). 

Nasze oddziały wyparły nieprzyjaciela i ob- 
sadziiy linię Biłudy, Lignik, Huta 'rawska, 
Trzonkowice 1 Zatorze. Siizo ataki wroga ma 
Staje odparte. 

W Galicyi Ukralńcy ostrzeliwują Lwów cd 
tygodnia, nie szczędzęc nawet cywilnych szpi- 
tali. W czasie pognzebu por. Olechowskiego o- 
strzeliwali cmehtarz, na którym pogrzeb się od- 
bywał. Świadczy to, jak dobrze rozwinęli Ukra- 
ińcy szpiegostwo we Lwowie, 

Nasze oddziały przekroczyły rzekę Wereszycę 
i rozbiły oddział ukraiński, 


MANIEFESTAGCYE PRZECIW GCZECHOM W 
BOGUMINIE, 

W Bogumizie udbyl się 10 b. m. Olbrzymi 
wiec rokotniczy przeciw czeskim rządom. Re- 
botnicy polscy żądali ustąpienia Czechów z Bo- 
gumira. Po wiecu odbył się pochód manifesta- 
eyjny. 

SKANDAL PASRARSRI W WARSZAWIE, 

Doshodzenia w sprawie paskarskiej afery dr. 
wina i spółki wykazały istnienie szeroko zorga- 
mzowanej sznjki, trudniątej się fałszowaniem 
i sprzedawaniem listów wywozowych 1 wyoże- 
niem żyności za granicę. W sprawę tą wmie- 
szanych jest wielu urzędników państwowego 
urzęGu zbożowege. Prokuratorya warszawska 
oglasza, że nieprawdziwemi są doniesienia 
„Dziennika powszechnego', jakoby w związku 
z ią Sprawą arcsziowano wiceministra aprowi- 
zacyi Machnickiego i urzędników mimisteryum 
aprow. Brauda. 

ZABURZERIA W GDAŃSRU. 

Strajk w Gdańsku trwa. Ftrajkują robotnicy 
portowi, robotnicy w gazowni, elektrowni, na 
kciejach i w wielu fabrykach. Przyszło do starć 
uliczmych z wojskiem. Jest wiele ofiar. W Gdań- 
sku i okolicy ogłoszono stan oblężenia, nochody 
i demonstracye zabronione pod karą śmierci, 
wolność prasy ograniczona. 

WSZENIE REWOLUCYJNE W NIEMCZECH. 

Bawarya ciągle cczzkuje rozstrzygających 
walk. Rząd rad zyskał mało zwolenników wśród 
rehotnikówy momachijskich. Umiarkowani so- 
cyalisci trzymają się zdala, oczekując pomocy 
od rządu w Bambergu i z Berlina. Odmówienie 
włościan bawarskich przywozu żywności do Mo 
nachium skazuje miasto na wygłodzenie. Rów- 
nież koalicya zagroziła wstrzymamiem dowozu 
żywności i węgla do Bawaryi, dopóki nie nastą- 
pi spokój i porządek w kraju. W Monachium 
przyszło już do starcia z wojskiem. W Berlinie 
trwa strajk robotników metalowych. W Diussel- 
dorfie strajkujący walczą zacięcie z wojskami 
rządowemi. Wirtembergia chce wystąpić wspól- 
nie z półn. Bawaryą przeciw rządowi nad. 

„Der Morgen“ donosi z Saksonii: Proklamo- 
wano stan oblężenia i sądy doraźne. Jak z kół 
zbliżonych do rządu słychać, omegdajsze de- 
momstracye inwalidów przemieniły się w za- 
mach spartakowców, Wojsko rządowe obsa- 
dzilo ministerstwo wojny, generalna komen- 
danturę i komendanturę spartakowców. Rząd 
saski zwrócił się do rządu państwowego w Ber- 
imie z prośbą o pomoc. Kilka tysięcy wojsk 
rządowych odeszło z Berlina do Drezma. 

„Vorwaerts'* pisze: Jak się dowiadujemy, ko- 
muniści agitują znowu za strejkiem general- 
nym w Berlinie i w całem państwie miemiec- 
kiem. Strejk ten miałby się rozpocząć w dmiach 
najbliższych. 

(B. kor.) Rząd bawarski wydał prokłamacyę 
do narodu bawarskiago, zawiadamiającą, że 
garnizon w Monachium usunął rząd gwałlu. 
Kraj cały odetchnie. Jako przedstawiciel rządu 
wysłany będzie do Monachium pos. Vogel, któ- 
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ry będzie miał pełnomocnictwo wojskawe j cy- | 


witne. l 


ZAMORDOWANIE SASKIEGO MINISTRA 
WOJNY. 


W Dreźnie inwalidzi wystąpili przeciw rozpo- | 


rządzeniu ministra wojny, by inwalidom wypła- 


- 


- |. a. 


cać tylko zasiłek pokojowy. Gdy minister odmó- | 
tłum nwalidów 
wtargnad do gmachu mnisteryum. Straż użyła | 
broni, by nie wpuścić demonstrających, ale na- 
pierający tlum rozbrojł ją przemocą. Nadeszły 
wojska rządowe, lesz nie chcialy interweniować. 
Wzburzóny tłum zejał plac przed ministeryuin. 
msławiong karabiny maszynowe ł zaczęto o- | 
btrzeliwać gmach. Popoładuia tłum wdarł stę | 
do gmachu, wywidkł mialstra wojny na ulicę, | 
pobil go ciężko i wrzucił go do Łaby. 

Do płynącego ku brzegowi, tłum strzelał, tak, 
Że nmiiniator utonął. (Depesza ta podana z opu- 
szczeniem nazwy miasta, stała się przyczyna 
dziwnych pomyłek. Między inneimi krak. „Czas“ | 
podał tę wiadomość pod tyt. „Zamordowanie 
austryachiego rałnlstra wojny”, a ponieważ na 
początku podał źródło „wiedeńskie biure kor.“ 
nie zaznaczajśc miejsca zajścia, czytelnik ze 
zdumieniem dowiedzi ałsię o mmece Labie — w 


Wiedniu). 


Do robotników krakowskich. 


icszkania Ula delegatów nn Kongres zgła- 
prać należy pomiędzy gedz. 17 n 1 w południe I 
5—8 wieczór w sekzetaryacie Rady Robstaicze! 
Dunajewskiego 3, IL. p. 
Sckcya Kongresowa. 


JURTO DNIA 15-GO KWIETNIA 1919 ROKU 
ASYGNATY POLSKIEJ POŻYCZKI WOJENNEJ 
nabywać można (po potrąceniu procentu): 
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KRONIKA. 
DO DZISIEJSZEGO NUMERU dołączamy po 
raz pierwszy polskie czeki (Nr. konta 140.256) 
i nimi prosimy przesyłać prenumeratę zaległą 
i bieżącą, a także prosimy biura regulować na- 
sze rachunki. Administracya „Noprzodu”. 
RADA ROBOTNICZA zbierze się w myśl po- 
stanowienia Wydziału Rady Rob. z dnia 12 hm. 
w czwartel: 17 kwietnia o gods. 7 wieczorem w 
sali Związku Stow. Rob. ul. Dunajewskiego 0 
II p. Prosimy członków o punktualne przyby- 
cie. Wy dział. 

KOMISTA KOBIECA RADY ROBOTNICZEJ 
P, P, S. D. ukonstytuowała się na zebraniu dnia 
4 kwietnia. Referemtkani wydziału zostały tow. 
Wasilewska i Walaszieowa. Przewodnicząca zo- 
stała wybrana tow. Bobrowska, zastępczynia 
tow. Opłustilowa, sekretarko tow. Gaacwolów- 
na, Członkami komisyi są wszystkic towarzy- 
szki należące do Rady Robotniczej. Te z nich, 
które trzykrotnie opuszczą posiedzenie komi- 
syi bez usprawiedłiwienia zostaną z kormisyi 
wykreślone. 

WPISY NA UNIWERSYTET Jagielloński 
uozpoczną się duia 16 kwietnia i będą trwały 
do 30 kwietnia. 

DALSZY CIĄG AFERY NAFTOWEJ. Śledz- 
two na stacyi Trzebini wykazało w związku z 
aferą naftową, 20 organa kolejowe w Trzebini 
wysyłały na podstawie fałszywych przekazów 
wagony parafiny i świec, pobierając za to ol- 
brzymmie sumy, Stwierdzono też, że na rachu- 
nek zbrojowni D. O. G. pobrano kilkadziesiąt 
wagonów nafty i parafiny, które wysłano róż 
nym handłarzom do Królestwa. Przesyłki po- 
brano na podstawie podrobionych poleceń J). 
O. G. względnie zbrojowni. W ciągu dochodzeń 
w Chrzenowje aresztowano urzędnika sądowe- 
go Pawła Krawieckiego. Znaleziono u niego 
zneczną gotówkę i kompromitujące dowody. 

„NOWY DZIERNIK” organ syonistów pisze: 
„Apelujemydo Was —- Pelacy... W czasie po- 
drażnienia narodowościowego czy jest wskaza- 
ne w tan sposób zaznaczać przeciwstawienie 
sie społeczeństwu polskiemu. 

LETNI CZAS NA KOLEJACH. W nocy z dnia 
14 na 15 kwietnia b. r. wprowadza się na kole- 
jach panstwowych czas letni w ten sposób, że 
wszystkie zegary posuwa się o godzinie £-giej 
w nocy na godzinę 3-cią. Od tej chwili odbywać 
się będzie ruch na kolejach według czasu le- 
tniego. 

W obrębie tutejszej Dyrckcyi zajdą uastępu- 
jące zmiany: 

Na linii Kraków--Sucha--Nowy Sęcz odje- 
dzie pociąg osob. Nr. 45 z Krakowa do Nowego | 
Sącza i Zakopanego, zamiast o godz. 10.05 już | 
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o godzinie 9.05 wieczorem, zaś pociąg Nr. 44 A 
odjedzie z Nowego Sącza zamiast o 11.50 już o 
10.50 wieczerem. 

Na linii Terhów—Nowy Sącz odjedzie pociąg 
osob. 6.15 z Nowego Sacza zamiast o 11.40 już o 
10.40 wieczorem. 

Wogóle zwraca się uwagę, że w nocy z 14 na 
15 kwietnia nie można liczyć na utrzymanie po- 
łączeń z powodu ziniany czasu. 

MAGISTRASCIEI Magistracie! cóż znaczą za- 
w pismach ogłaszane, 
wypieku białego chicha, kiedy tylko biały chleb 
i białe bulki sprzedaje się po słtlapach i kawiar- 
niach. Tak ośmieszać swoję powagę umie tylko 
magistrat krakowski, c którym chodzą wersye, 
ze jest od tego, aby popierał paskarzy wszelkie- 
go rodzaju. Po 3 koron sprzedają wszystkie skle- 
py niepełny kilogram chleba po 70 kalerzy 
kupuje się bułeczki kilkogramowe w restaura- 
cyach. Orgia wyzysku wszelkiego rodzaju upra- 
wiana jest bezczelnie, w oczach magistratu, pod 
którego „pieczą* dzieją się takie rzeczy, że Kra- 
ków zyskał smutną sławę gniazda paskarstwa 
i łajdactwa, rozchodzącego się echem po całej 
Polsce. Panowie, rządzący w Magistracie, panie 
pośle Federowiczu — jesteście najwybiiniejszy- 
mi agitatorami bolszewizmu! 

BRUKOWY ORGAN ENDEKRÓW „IL Dziennik 
polski", który goni już ostatkami wyłożonych 
na niego pieniędzy i niedługo skończy nieza- 
szczytny żywot, ujada ciąglo na socyalizm i 30- 
cyalistów, bezmyślnymi komunałami, zaczerp- 
niętymi chyba z szkółki dla. młodzieży traktu- 
jąc miewybrednych czytelników. Polemika z ta- 
kiem „pismem“ jest zupelnie zbyteczna, a o nią 
tylko chodzi endeckiemu brukowcowi, który w 
ten sposób chciałby zyskać wziętość. Zwrócić 
trzeba tylko uwagę, że w czasach drożyzny pa- 
pieru karygodnem maimotnawstwem jest twacić 
go tyle na to, aby na pim wypowiadały się oso- 
bniki, nie mające nic innego do roboty. 

ZJAZD MACIERZY POLSKIEJ, 11 i 12 b. m. 
odbyt się w Warszawie zjazd polskich towa- 
rzystw ońwiatówych, mwołany przez Macierz 
srkolny. W ucirmałach postanowiono prowadze- 
nie akcji. zalczającej analfabetyzmu w armii, 
nawiązanie lączności z koloniami polskiemi za- 
granicą, podjęcia wydawnictw oświatowych. 

I MASAZE JUŻ PROSTUJA! P. Kopczyń- 
ski, masarz, o którym w numerze z 5óbr. u- 
mieściliśmmy notatkę pt. „Przychwycenie paska- 
rzeźniczego na gorącym uczynku —=i fakt 
tamże opisany podały zresztą prawie wszystkie 
dzienniki krakowskie —- przesyła nam na pod- 
stawie 5 19 następujące sprostowanie: 

„Nieprawdą jost, że we czwartek rano zakwe- 
styonmowano u mnie Teodora Kopczyńskiego 35 
skrzyń naładowanych szynkami i kiełbasami 
przygotowanych do wywiezienia i że ja tłumar- 
czyłem się, ź wędliny zamierzam wysłać dio 
Wiednia na podstawie pozwolenia z Wydziału 
aprowizacyjego. — Nieprawdą jest, że odsta- 
wiono mnie do Dyrekcyi policyi i że wykrzyki- 
wałem do tłumu złośliwie, że „jeszcze przed 
świntami płacić będziecie po tysiąc koron za 
szynką. Natomiast prawdą jest, że sprzedałem 
1200 kig. kiełbasy Wojskowemu magazynowi 
żywnościowemu w Krakowie, żo sam zgłosiłem 
się do dyrekcyl policyż i tam powyższy stan 
rzeczy wyjaśniłem peczem kielbasa Wojskowe- 
mu magazynowi żywnościowemu wydaną zo- 
stała, jak również nieprawdą jest, że wykrzyki- 
wałem do tłumu złośliwie, iż „jeszcze przed świe 
tami płacić bądziecie po tysiąc koron“. 

Sprostowanie powyższe umieszczamy, równo- 
cześnie stwierdzając, ż p. K. nie zaprzeczy, że 
wedliny z Krakowa są wywożone, co na sobo- 
iniej konferencyi rzeźlików i masarzy z przed- 
stawicielami Komitetu dla zwalczania lichwy 
stwierdził Dr Skąpski, który zawiadomił także 
że dlo. zayobiażonia temu został przez generalne- 
go delegata Dra Gateckiego wydany zakaz 
wszelkiego wywozu miesa z kraju, a zarazem u- 
nieważnione zostały wszystkie wydano dotąd 
odnosne certyfikaty, 

Q praktykach masarzy zbyt ustaloną opinię 
ima udrqczona Uzdność krakowska i żadne spro- 
stowanio w tym względzie tej opinii na lepsze 
nie zmienią. 


- Qusiana kasza zdrowia 


pierwszej w kraju fabryki owsłanych produktów odżywczych 


e. LJ 
AMA BTANICKIEDO w Sesam 
HE Whap : 7 t p ż 
Adoma OTaniGRIEQO w Sosnowes 
DEDELA: 
jest jedynym wzmacuiająeym pokarmem, zalecanym przez 
powagi leliarskie Ma Gziegi, dorssłych 
i rekonwaloscentów. 
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Z działalności posłów 
socyalistycznych w Sejmie, 


Internelacya posłów Daszyńskiego, Barlickisgo, 


w Zagłębiu Dębrowskiem działacza robotniczego 
Dziekana, 

W okresie szczególnie wzmożonych represyj 
w Zagłębiu Dabrowskicm, między 12 a 31 mar- 
ca, kiedy ktoś niewyktryty postrzelił ppor. Pru- 
szkowskiego, wśród aresztowanych robotników 
był także wymieniony wyżej Dziekan. Obecność 
jago wyprowadziła z równowagi jakiegoś małe- 
go wzrostu, krępego sierżanta, bruneta. Sier- 
pant ten zwrócił się do Dziekana ze stekiem 
wymysłów, grożąc wreszcie: „Czekaj, my ci po- 
każemy"'. Na skutek interwencyi Komitetu Wy- 
konawczego Zagłębiowskiej Rady Del. Rob. are- 
aztowanych uwolniono grupkami po dwóch lub 
po jednym. Ostatni pozostał w koszarach Dzie- 
kam. Uwolnienie miało miejsce w nocy. Kiedy 
nazajutrz robotnicy udali się do kopalni, w la- 
sku Milowickim zmaleźli trupa Dziekama za- 
mordorwamego wystrzałem w głowę. 

Okoliczności zabójstwa wskazują na to, że 
miał tu miejsce haniebny mord bezbronnego 
ozłowieka, dokonany z pobudek zemsty polity- 
cznej. Fakt powyższy wywołał zupełnie zrozu- 
miałe wyburzenie w szeregach robotniczych. 

Wobec powyższego podpisani zapytują PP. 
Ministrów: 

Czy skłonni sa wdrożyć odpowiednie postępo- 
wanie celom zbadania powyższego faktu i uka- 
rania wimnych. 

Interpelacya posła Żuławskiego I tow. w Spra- 
wie zamordowania J. Puchałki w Dziedzicach 
przez patrol wojskową, 

Dnia 5 kwietnia o godz. 4 popol. zebmał się w 
Dziedzicach w pow. bielskim większy tłum ro- 
botniczy i wybrawszy z pośród siebie deputa- 
cyc, wysłał ją do kierownika miejscowego u- 
rzędu aprowiwecyjnego p. Krzysztoporskiego, 
właściciela sklepu w Dziedzicach,. celem prze- 
konania się, czy istmieją jakie zapasy mąki, któ- 
rą — jak słuchy chodziły — magazynuje się i 
wywozi do Niemiec. 

m Kiedy zgromadzeni robotnicy w zupemym 
spokoju oczekiwali na powrót i odnowiedź wy- 
słanej deputacyi nadeszła patrol wojskowa pod 
dowództwem kapraia. Ten naładowawszy w o- 
czach tluniu karabin, przedostał się zupełnie 
swobodnie pod sklep Krzyszioforskiego i tu 
awwócił się do stojącego w odległości kiikuna- 
stu kroków robotnika J. Puchałki z zapytaniem 


na co oczekują. OCtrzymawszy wyjaśmiemie i za- | 


pownienie od Puchałki, że niema mowy o ja- 
kimkolwiek napadzie lub rabunku sklepu, ka- 
pral nie zadowoli} się tem. leez krzycząc: „Ro- 
zejść się”, zmierzył i stmzelił prosto w pierś 
stojącego naprzeciw niego, Puchałki, zabijając 
go na miejscu. Widząc padającą swą ofiarę, ka- 
pral z okrzykiem: „Masz, draniu* — cofnął się 
do swych żołnierzy. 

Fakt ten, potwierdzony przez caly szereg 
świadków, dowodzi jasno, że zachodzi tu nie 
wypadek, jak mylnie przedstawiały pisma, lecz 
zbrodniczy wybryk orgamu wojskowego. 

Wobec tego podpisani zapytują: 

Czy p. Minister skłonny jest do pociągnięcia 
winnych do surowej odpowiedziailności i do za- 
pezpieczenia utrzymania wdowie i dzieciom pa- 
mordowanego Puchałki? 


Interpelacya posła Daszyńskiego, Barlickiege, 
Napiórkowskiego i tow. w sprawie naruszenia 
nietykalności poselskiej, a to przez urządzenie 
rewizyi w mieszkaniu posia Antoniego Chudezo 


Do mieszkania posła Antoniego Chudego w 
Jarosławiu dnia 27 marca r. b. podczas jego mie- 
obecności wpadło kilku żandarmów, celem 
przeprowadzenia rewizyi za skradzionemi rze- 
oczami wojskowemi. Żona wymienionego posła 
łeżała właśnie chora — po dopiero co przebytej 
hiszpance — oświadczyła ona przybyłym żan- 
darmom, że jest to mieszkanie posła, a ustawy 
o nietykalności poselskiej chronią go przed. po- 
dobnemi rewizyami, zresztą. oświadczyła dałej: 
„Musicie się, panowie, wylegitymować, kim je- 
steście i kto was tu przysyła, gdyż niespełna 
przed miesiącem byli tu jacyś żołmiarzo, przed- 
stawiający Się za żandarmów i ukradli z nasze- 
go mieszkania rzeczy waaglłe nie wojskowe, a 
wyśledzeni następnie musieli je zwrócić, a czę- 
ściowo zapłacić za nie“, 

Te przedstawienia chorej kobiety nie ponio- 
gły: przetrząśnięto łóżka, szafy i wszystkie ką- 
ty w domu, nic — naturainie — nie znajdując. 

Rewizyi tej dokonala żandarmerva powiato- 
wa na polecenie rotmistrza Śchirmeoru. 


Czapźńskiego i tow. w sprawie zamorńowania | 


Wobec tuk jaskrąwego nadużycia żandarme- | 


tę nad projektem ustawy 


jak” 1 


ryi powiatowej w Jarosławiu, zapytują podpi- 
sani p. Ministra Spraw Wewnętrznych: 

1. Czy gotów jest winnych pociągnąć do od- 
powiedzialności? 

e. Czy skłonnym jest wydać rozporządzenie, 
aby na przysziość podobne nadużycia nie po- 
wtórzyły się. 


Interpelacya posła D-ra Zygmunta Marka i tow. 
w sprawie nadużycia władz szkolnych w pow. 

HR Grybowskim, 

Interpelanci cytują fakty, odnoszące się do 
pokrzywdzenia nauczycieli(lek): Jana Wieczor- 
ka w Bobowej, Edwarda Brzozowskiego w Stró- 
żnej, Zofii Kołodziejezykówny w Sędziszowej i 
Kmietowiczówny. 

Wszystkie te bezprawne zarządzenia są 
wynikiem nadużycia ze strony Dekerta, inspek- 
tora szkolnego w Grybowie, który prześladuje 
w ten sposób i szykamuje każdego nauczyciela 
i nauczycielkę, o których przypuszcza, że brali 
udział w ruchu wyborczym na rzecz czy to le- 
wicy P. 5. L., czy też stronnictwa socyalistycz- 
nego. 

Pnześladowania te bezprawne rogoryczają w 
niesłychamy sposób cały stan nauczycielski. 

Podpisani zapytują Panów Mimistrów: 

1. czy gotowi są położyć kres tej samowoti in- 
spektora szkolnego w Grybowie —- Dekerta, jak 
również organów starostwa w Grybowie, które 
zarządzenia jego pokrywają, 

2. czy gotowi są pociągnąć winnych do odpo- 
wiedzialności za nadużycie władzy, 

3. czy gotowi są w interpelacyi tej wymiemio- 
pym nauczycielom kmzjwdy wynagrodzić i wy- 
płatę pensyi zarządzić? 

Wnlosek nanły postów Z. Żuławskiego i Z. Kleo- 

mensiewicza w sprawie kerzwłocznego ureguło- 

wani- wypłaty zasiłków wojennych dla inwali- 

dów oraz wydania ustawy o zaopałrzeniu inwa- 
lidów wojennych, 

Z dniem 30 kwietmia kończy się przewidziany 
6-mirsięczny okres, przez który państwo wspo- 
magało rodziny ofiar wojny, skutkiem czego se- 
tki. tysięcy ludzi, wdów i sierót oraz kalek zda- 
ne zostaną na iaskę i niełaskę losu. 

Wobec tego podpisami wnoszą: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

1. Zasiłki, wypłacane w myśl austrygckiej u- 
stawy o zasiłkuch wojennych, rodzinom inwa- 
lidów i rodzinom po poległych żołnierzach w b. 
zaborze austryackim — przedłużone zostają na 
dalsze 6 miesięcy tj. do 31. X. 1919. 

2. Sejm wzywa rząd do przedłożenia w ciągu 
tego czasu ustawy o zaopatrzeniu inwałidów 
wojennych i rodzin po poległych żołnierzach. 


Wnioseł nagły posła Żuławskiego i tow. w spra- 

wie przyzmania kredytu 5 milj. ME. na przepro- 

wadzenie dekretu o ubczpieczemiu na czas cho- 
rohy. 

Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

1. Skarb państwa wypłaci Ministerstwu Pra- 
cy 5 milionów Mk. na cele urządzenia kas cho- 
rych w b. Król. Pol. najdalej do dnia 30 kwie- 
tnia rb. 

2. © sposobie użycia i spłaty przyznanej za- 
liczki decyduje Sekcya Ubezpieczeń ganner 
stwa Pracy w myśl art. 155 dekretu „O chowin- 
ukoweni ubezpieczeniu na czas choroby". 

* 
E UJ 

ROMISYA PRAWNICZA pod przewodnictw- 
prezesa, Dz Zygmunta Marka rozpoczęla deba- 
o stworzeniu stałej 
komisyi godyfikacyjnej, Zarysowały się dwie o- 
pinie: jedna, by oprzeć kotmisyę o Sejm, druga 
o rząd. Postanowiono wysłuchać opinii Marszal- 
ka Sejmu w tej sprawie. Opinie swoje o komi- 
byi ustawodawczej pazesłtali przewodniczącemu: 
minister Spraw iedltwości i Sąd Najwyższy. Opi- 
nie te udzieli przewodniczący członkom komi- 
syi do wiadomości. Dalsra dyskusra po swig- 
tach | 


) W surawie nadużyć dokonywanych w po- 
wiec! ürybowskim na nauczycielstwte Tudo- 
wem przez in>pektora Deckerta wniósł posel Dr 
Marek interpelacyę do rządu. 

"W sprawie zupełnego brazu mąki, złemnia- 
ków i cukru w powiecie nowo-sądeckim inter- 
weniował posel Dr Marek w ministerstwie apro- 
wizacyi. Minister Minkiewicz przyrzekł solennie 
wysłać a ilości mąki i białego cukru 
jeszcze przed świętami tak do Newogo Sącza, 
do Starego Saagi, 4 


waczyzna. 
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Wszystko więc przemawiało 
Słowakom, po upadku panowania 
m, daro imożność samoistnego rozwoju. 
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Czesi się złakomili na Słowaczyznę. A więc za- 
blagowali światu, że są Czechosłowakami. 
Tświat im uwwiemzył. I oto pewnego dnia nieu- 
miejący geografii francuski podpułkownik Vix, 
który dzięki zwycięstwu Amervkan nad Niem- 
cami stał się mocarzem na Węgrzech, przysą- 
dził Czechom Słowaczyznę wraz ze sporym 
szmatem. ziemi rdzennie madziarskiej, no i z 
naszą Czaczą i naszym Spiszem i naszą Orawą 
Tak więc z winy owego francuskiego profesora 
gmnazyalnego, który niestety niegdyś o- 
mieszkał młodemu leniuchowi Vixowi stawić 
dwójkę z geografii, Czesi zajęli Słowaczyznę 
wraz z dodatkami madziarskiemi i polskiemi. 

Okazało się odrezu, że wbrew pokrewieństwu 
języków zgoda między Czechem a Słowakiem 
nie jest łatwa, bo dusze ich są zbyt różne. Czech 
się rozbija, Słowak jest spokojny; Czech jest 
gwałtownikiem, Słowak jest łagodny; Czech 
kłamie, Słowak jest uczciwy. Nadto Czesi, cho- 
ciaż przyszli z miodem braterstwa na ustach, 
kradii i grabili jak w zdobytym kraju nieprzy- 
jacielskim. Z miast wywozili żywność, góra- 
lom pozabierali bydło, kepalnie i fabryki ogota- 
cali z kruszca i węgla. A podczas, gdy wkracza» 
jac, obiecywali Słowakom szeroką autonomię, 
to w nmeczywistości wkrótce potem wszelkie au- 
tonom, „Rady“ słowackie znieśli, a zaczęli setka 
mi importować urzędników Czechów. A gdzie 
nie wystanczało brutałstwo biurokraty-Preclicz- 
ka, tam się żołnierz czeski panoszył bagnetem 
i kolbą. 

Po dwóch miesiącach takich rządów cała Sto- 
wiaiczcęzyzmia od Dunaju po Tatry kipiała obu- 
rzeniem. Były manifesiacye i strejki polityczne 
po miastach, były próby zbrojnego oporu po 
wsiach, były próby wysyłania do Paryża dele- 
gatów, którzy wobec wolnych narodów Zacho- 
du protestować mieli przeciw najazdowi cze 
skiemu. Czesi na to wszystko mieli jedną odpo- 
wiedź — stan wojenny. 

I zrobiło się na zewnątrz cicho, bo Czesi nie 
przepuszczali wiadomości. I zdawało się, że 
chwila narodzin ogólno-ziemskiego Związku 
Narodów jest doskonale dobraną chwilą do te- 
go, żeby żywy naród cichcem zatłarasić i ukryć 
trupa... 

Ale czeski kordon wojskowy okazał się nie 
dosyć szczelny. Przedariszy się poprzez turnie i 
urwiska, wysłańcy Słowaków stanęli na gościn- 
nej ziemi polskiej, I oto pewnego dnia Naczel- 
nikowi państwa polskiego doręczono pismo, w 
którem dręczony naród słowacki prosi o wsta- 
wiemnictwo i pomoc, aby w Paryżu ustyszano 
jego głos. 

Głos ten, to krzyk dławionych milionów, to 
rozpaczłiwy protest przeciw deptaniu tych wła- 
śnie zasad, w imię których Ameryka chwyciła 
za broń! 

Jeżeli prezydent Wilson chce pozostąć wierny, 
swoim zasadom, to obowiazkiem jego jest po- 
stawić na porządku dziennyin konierencyi po- 
kojowej sprawę  młepodległości Słowaczyzmny. 
Mocar siwa powinne nakazać Czechom wycofnąć 
ze Słowaczyzny swoje władze i swoje wojska, 
pozostawiając w kraju tylko pułki wyłącznie 
słowackie oraz milicyę miejscową. Jeśli dla o- 
brony granicy okażą się konieczne posilki, 
niech przyjdą pułki jugosłowiańskie, ale niech 
instrukcya dla pułków tych lmzmi: bronić gra- 
nicy, a do spraw krajowych się nio wtrącać! 
Niech na Słowaczyźnie, tym razem naprawdę 
oswobodzonej, zapanuje swoboda slowa, prasy, 
zgromadzeń. Niechaj znękami ludzie odetchną 
po pierzchnięciu zmory czeskiej. A niech po 
kilku tygodniach, czy dwóch miesiącach takiej 
swobody odbedzie się plebiscyt -- to wtenczas 
ga: się dowie, że podszywanie się Czechów 

5d. miano „Czechosłowaków” jest oszustwem. 

Dzisiaj Ułowacy, jeśli ktoś obcy ich nazwie 
„Czechosiowakkami”, z oburzeniem tę nazwę od- 
rzucają. Mówią oni: „Czochosłowak, to Czech, 
który połcnął Słowaka. Konfercncya paryska, 
które chee swiat odbudować na sprawiedliwć 
szych podstawach, niema prawa dać Słowaków 


połknąć. G. 
Na marginesie. 
Zdawałoby się, że w tak niczwykłych cza- 


sach, jak obecne, kiedy w Rosyi ministrowie zo- 
stają wożnymi, a pianiści ministrami w Polsce, 
guzie hrabiowie zasiadają między ludowymi de- 
mokratami, a chłopscy pesłowie polscy, ci wan- 
dejczycy pólnocy, głosuję przeciw demokra- 
czym wnioskom; zdawaioby się, że człek już 
niczemu dziwić się niepawinien. Tem nie mniej 
bylem mocno zdziwiony, kiedy pomiędzy publi- 

cznością, przysłuchującą się z galeryi debatom 
| seina zauważylem mego znajomego Dyk- 


4 


taturkiewicza, komunistę-teoretyka. Prawdę po 
wiedziaw Szy, Dyktaturkiewicz ani w pracy, a- 
ni w życiu partyjnem komunistów najmniej- 


szego udziału nie bierze. Jest on tylko, że tak , 


powiem, komunistą sympatykiem i gdyby ta- 
kich jak on komunistów było w Polsce choćby 
i milion, to i wtedy minister Wojciechowski nie 
potrzebowałby fatygować się og.aszaniem stanu 
wyjątkowego i mógłby spać tak spokojnie, jak 
spokojnie drzemie reszta jego kolegów po tece 
w swych ministeryalnych fotelach. Pasywisty- 
cemy ten komunizm nie przeszkadza jednak 
Dyktaturkiewiezowi używać takich zwrotów, 
jak „my komuniści“, „nasz towarzysz Lenin“, 
„nasi bracia Spartakusowcy" i t. p. 

Po skończonych obradach spotkaliśmy się u 
wejścia i nawiązaliśmy rozmowę. 

— Dziwi was zapewne, mówił Dyktaturkie- 
wicz, że ja komunista, czy jak wy tam powia- 
dacie, bolszewik, w każdym bądź razie zdekla- 
rowany antysejmita, przychodzę na posiedzenia 
waszego Sejmu. Otóż właśnie, że jest on w rów- 
nym, a może w większym jeszcze stopniu nasz, 
niż wasz; i gdybyśmy zgóry przewidzieć mogli, 
że będziemy mieli za sobą tak olbrzymią wię- 
kszość, jak to się w tym pierwszym Sejmie oka- 
zało, mapewno nie bojkotowalibyśmy wyborów 
i zgotowalibyśmy wam, socyal-patryotom, jesz- 
cze większą porażkę od tej, którą przy wybo- 
rach w Warszawie ponieśliście, mając przeciw- 
ko sobie wyłącznie endecyę. 

— Bo zważcie, ciągnął dalej komunista, jaka 
zachodzi różnica pomiędzy stosunkiem naszym 
do was, socyal-patryotów, a naszym  stogun- 
kiem do ultraprawicowców. Nam i wam jeden 
ce! przyświeca, do którego jednak różnemi dą- 
Łymy drogami. Ponieważ uważamy naszą dro- 
ge za jedyną prowadzącą do celu, z konieczno- 
ści musimy uważać drogę, którą wy obraliście 
za błędną i przewidujemy, że albo zejdziecie na 
manowce, albo też cofniecie się i podążycie 
w ślad za nami. 

Natomiast nasze cele i cele prawicy społecznej 
są biegunowo wręcz przeciwne, Lecz oni, prawi- 
cowicy, w zaślepieniu swem weszli na naszą. dro- 
gę i,idąc z nami ręka w rękę, pewnego piękne- 
go poranku znajdą się zupełnie dla nich nie- 
spodzianie u celu, jaki myśmy sobie wytknçęli. 
Dlatego też z całą stanowczością mogę iwier- 


KURSA PRAWNICZE 
NOT "CES > 


Szybkie przygotowanie przez fachowe siły e) do cgzaminów 
i rygorazów prawniczych Uniwersytetu krakowskiego i lwow- 
skiego b) egzaminów adwokackich, sędziowskich | nctarya!nysh. 
éla wojskowych i urzędmików zastępuje w zup®- 
ności przygotowanie O CRZNe, bez polrzeby 
Cpuszczania mmejsoa pobytu. 
Lekcye zbiorowe i indywidnalne. 
Wypożyczenie skryptów, skrniów I ustaw. 
Informacye i prospekta na żądanie. 

Przygotowazie odpowiednie do zmian politycznych. 

Dla Krółewiaków rapoznanie aega pisemna z ustawodaw- 

stwem i zdminisiracyg. 


System 
pisemny 


Restauracya K. Pyszyńskiej 


Kraków, ulica Rajska L. 8 
(tuż obok Miejskiego Teatru Powszechnego) 


wydaje śniadania, domowe obiady i kolacye, 
smaczne. zdrowe. 


Nadto poleca obficie w gorące i zimne przekąski zaopa- 
trzony bufet. Wszelkie napoja doborowej jakości. Son i 
geny umiarkowane. 


SE EGO | 
| lepsza b c ZRK ie DA tk a ch. | 
| Wyrób - Krajowy 
jedynej galicyjskiej An bibułok 
| 
ryj 


do papie pasów. 


Głowny s skła d, 


Niezawodny środek przeciwko 
duszności, kaszłom, kekłuszom, 
katarom i zapaleniom oskrzeli 


„GRANULKI RUSSYANA" 


(Granules sulphuris aurati benzoinałi) 


lahor, farmac. „Ap. Kowalski“ Warszawie. 


Sprzedaż w aptek. i składach apt. Sposób użycia dołączony 
do każdego pudełka. Główny skł. w Ha Ou ivi składzia 
wieczny mih M. Galduerg IA. Selocki w Warszawie, Senatorska b. 


NM SAWCZ 


lęnsty bengt — Redaktor odno » iedzialny: Marsas 73 


„Na PIR ZO DB” 


dzić, iż mamy za sobą większość sejmową i 


żaiuję tylko, że inni komuniści nie słuchajg 
mej rady, nadal pracują i agitują, zamiast 
polegać na naszych sojuszmików wyłącznej 


| pracy, której owoce prędzej czy później doj- 
' rzeją i same nam w ręce wpadną. Zachodzi 
| tylko pewna różnica w taktyce stosowanej 
| przez nas i przez prawicowców. Bo kiedy my 
| uznajemy walkę otwartą i zadecydowaliimy 
atakować Sejm jako taki z zewnątrz, oni, en- 
decy, użyli podstępu i, wzorując się na Gro- 
kach z wojny Trojańskiej, wyrowadziłi do 
Sejimu-Troi miedzianego konia, klub luendec- 
ki, w którym ukryci są wrogowie, w tyn sa- 
mym stopniu, co i my komuniści, zdeklaro- 
wani antysejmici. 
Dyktaturkiewicz 
kierni. 
— Raz biała , zadysponował mój komunista. 
Podano pół szklanki czarnej kawy i kube- 
łeczek mleka. 
Dyktaturkiewicz wychylił mleko, mnie zaś 
podał czarną kawę. 


zaciągnął mnie do cu- 


Tak komunista-teoretyk pojmuje komunę 
w praktyce. 
Ale racyi mu odmówić nie mogłem. 
Roman Boski. 


Z miasta i z kraju. 


BACZNOŚĆ MURARZE I ROBOTNICY rp 
DOWLANI! We środę dnia 16 kwietnia b. r. 
godzinie wpół do 6-tej wieczór odbędzie się sn 
madzemie robotników budowiacychyw sali Zwią 
zku Stow. Rob. Dunajewskicgo 5. Sprawy bar- 
dzo ważne, obecność wszystkich komieczna. 

WZYWA SIE KOLEGÓW PODMAJSTRZYGA 
I BMURARZY, aby przestrzegali ośmiogodzinine- 
go dnia pracy i w żadnym wypadku nie praco- 
wali dłużej jak 8 godzin. W przeciwnym razie 
będziemy ich uważać jako wrogów sprawy ro- 


— M z Z Z a O 


|| A 2 


botmiczej i jako takich poddamy pod pręgierz | 


opinii ogółu robotników budowlanych. Zarząd 
grupy budowlanych. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU GRUPY META- 
LOWGÓW odbędzie się w środę o godz. 6 wie- 
czór w Związku Stow. Rob. Dunajewskiego 1l. 5, 
II. p. Obecność wszystkich członków zarządu 
konieczna, 


Pierwsza polska 


chem. pralnia i ari. farbiarnia 


| 

| 

199 
przyjmuje wszelką garderobę, materye, jedwab 
i t. p. do chemicznego czyszczenia i artystycznego 


farbowania. Wykonuje w jaknajkrótszym terminie, 
(Do żaloby w 24 godzinach). 


Przyjmuje bieliznę i firanki do prania, 
rekawiczki do chemicznego czyszczenia. 


Filie: 
| Sławkowska 23, Śehastyana 3, Koletek 9, Gentrala 
Podgórze, Kalwaryjska 5. 


KOSTYUMY DAMSKIE. 


| płaszcze, mpodnice i t. d. wykonywa najszykowniej 


JOZEF GAŁĄZKA 


i KRAKOW, FLORYANSKA 24. 
| == PRZYJMĘ KRAWCÓW |! SPODNICZARKI. 
| 

| 


Kiepania wojskowa Salab. Generalnego 


w Warszawie, ul. Nowy Swiat Nr, G3 (waprz. Kepornika) 


Posiada w wielkim wyborze książki z zakresu wej- 
skowości: oraz inne 6 AŻ w języku polskim 


i obeych 

Tamże przyjmuje się pronume- ) 

ralę na miesięcznik wojskowy BELLONA 

Kwartalnie 8 mk., rocznie 30 mk. Cana pojedyń- 
czego zeszytu 3 mk. 

Tygodnik 
dla żołnierzy w IAR T $ 
kwartalnie 4 mk., rocznis 15 mk. 


czego zeszytu 40 fen. 
oraz na wszystkie pisma kwajowe i zagraniczne. 


Miesięcznie 
„1:60 mk. 
Cena poiedyń- 


| 
| 
| 


jakierolwiek zabawki | 


Kto wyrabia is: 


zechce się zgłosić pisemnie lub esobiście do firmy: 
Stefan Porebski, Kraków, Rynek 82. 


do robót introligatorskich, do | 
plakatowania i t. p. już sprze- 
daje częściowo i w większych 
ilościach, Krakowskie Biuro 
ogłoszeń, Kraków, Dunajew- | 
skiog 


No. 88 

z POCZTOWEJ KAST OSZCZEDNOŚCI W 
WARSZAWIE otrzymujemy następujacą nota- 
tkę: „Celem rejestracyi i ustalenia pre.ousyi o- 
hywałeli Państwa Polskiego do Pocztowej Kasy 
Oszczędności w Wiedniu, zwróciła się P. K. 0. 
w Warszawie do właścicieli kont czekowych `“ 
książeczek rentowych wied. P. K. O. z wezwa- 
niem o nadesłanie ostatnich wyciągów konto- 
wych wzgl. numerów i stanu książeczek rento- 
wych. Wobec tego, że większość właścicieli kont 
czekowych i książeczek wiedeńskiej P. K. O. są- 
dzi, że P. K. O. w Warszawie przejęła na siebie 
zobowiązanie P. K. O. w Wiedniu podaje się do 
wiadomści, że P. K. O. w Warszawie zajmuje 

ę U tylko rejestracyą i ustaieniem pretensyi 
do P. K. 0. w Wiedniu, i że pretemsye te noz- 
strzygnięte zostaną wedle wszelkiego prawido- 
podobieństwa dopiero na kongresie pokojo- 
wym“. 

© PRACE DLA BEZROBOTNYCH, Przy Do- 
wództwie Okręgu Wojskowego w Tarnowie 
istnieje Ekspogytura biura pośredmictwa pracy. 
dla zwoimionych żomierzy. Uprasza się P.T. fire 
my, obszar) dworskie, fabryki i wszystkich po- 
trzebujących sił roboczych o łaskawe zgłaszanie 
zapotrzebowania do powyższego biura, które 
rozporządza. znaczną liczbą poszukujących pra- 
cy. Dostarcza się wszelkich sił roboczych bez- 


płatnie. 
KOMITEF RATUNKOWY DLA LWOWA 
(Kraków, Uniwersytet) skląda podziękowenie 


urządzającym podwieczorek za złożone z czy- 
stego dochodu 3225 K na rzecz ponycey dla u- 
chodźców z kresów. 
KOLEGIUM WYKŁADÓW  NAUROWYCH 
(Rynek, A—B. L. 39): 
Poniedzialek: red. Ludw. Skoczyłas: Natura- 
pr w powieści polskiej: St. Przybyszewski. 
BPERYUAR TEATRU IM. SLOWAGRIEGO. 
- Rónfbaaiwe ek: „Wygnamy Eros“. 
REPENKUAN TEATRU POWEZECRNEGO. 
Poniedziałek. „Dzwony z Corneville", 


Adwokat i Obrońca wojskowy 


dr. JAKOB BROSS 


powrócił i urzęduje jak dawniej 
ui. Grodzka L. 10. El. p. tel, 2299, 


Dzrakcya Zakładu dia UR R 
chorych w Koklerzynie przyjm:3 
2 starsze pielęgniarki 
Pobory 280 kor. miesięcznie, 

wikt Il-ej klasy. Wymagans: 

Kurs piezgniarazi i świadec- 
tę: u 


Bal ud naji yn rolniczych 


w Oświecimiu 
pabzakuje zdelnych 


3-4 nołodzieji 
(kolarzy). 


1 pk izacra zapewniona. 


LUX 


KRAKOW 
plac Deminikański 2 
(róg Stolarsklej) Tel. 3335. 

SKLAD BRZYBGRÓW 

DO ŚWIAYŁA ELEKTR. 

IDZWONKÓW ELE- 
KTRVYCTZNY 44. 


otrzyma każdy na żąda- || 
nie mój katalog towarów || 
ałotych i i srebrnych iiv- || 
strumóśtów muzycznych. 
Skrzypce po K 40, 60, 80, 
dwurzędne wiedeńskie 
harmonio K 120, 140, trzy- 
rzędne K 300, 400 i wy- į] 
żej. Zamiana dozwolona fub 
zwrot pieniędzy. Wysyłka za 
pobraniem należytości przoz 


Dom wysyikowy | | 


HANNS KONRAD | 


Briix Nr. 1873 (Czechy). 
KLEJ 


Zgubiono 


o 0. Uprasza się O ry- 


chłe zamówienia. Na prow.n- | broszkę z czarną perłą i bry- 


cyę wysy:ka koleją w beczuł- | 
kach po 30, 150 i 200 kg. Ile 
możności nadsyłać własne na- 


lancikami. Hzetelny znałazca 
otrzyma wynagrodzenie 
ul. Karmelicka 9, w pensyo: 
„emyma. | nacie Bristol _ 


SANDAŁY 


zruchęmą podeszwą drewnianą we wszystkich wielkościach 
poleca Warszawski magazyn nowości, 


Kraków, ul. Wielopole I: 20. 


(róg Librowszczyzny). 
REJ A ORSOZC OH CY = "RZUUJĘNĘ AG 


KRAWIEC DAMSKI 


ST. MIS 


obecnie 
W KRAKOWA JE PY 18. 


rekarnią Ludowa, frzkżśw, Dumaewskisrwo 5 (Telefon 1810). 


